
Warszawa, 13 Maja 1911.f Rok II. Nr 19

PRZEZ KRAJ.

Z zapałem w oku i słońcem w duszy 
Niewydeptanym ruszajmy szlakiem;
Przeszkody—wola przed nami kruszy,
A myśl skrzydlata zrywa się ptakiem.

Przez kraj!—Skowronków pieśni drżą nuty 
Las stoi cichy i uroczysty—
Wesoło stuka kij nasz okuty

O grunt skalisty.

Kto chce i może, niech sobie płynie .
Z pod piramidy patrzeć- w pustynię,—
My znać nie chcemy obcych pamiątek,
Nim zwiedzim każdy kraju zakątek,

Zanim, wskrzeszając przeszłości mary, 
Każdy szmat przejdziem tej ziemi czarnej, 
Nim posłuchamy, co mówi stary

Kamień cmentarny.

Zanim poznamy do dna, do głębi 
Nurt tego życia, co nas otacza—
I wiatr, co skronie gorące ziębi,
I pot, co zrasza czoło oracza,—

Zanim, badając, co tu się trwoni, 
Co do zwałczenia jest,—do zdobycia, 
Nie położymy serdecznej dłoni

Na pulsie życia.

Przez kraj! W młodzieńczej swobodzie ducha, 
Przez kraj! Z otwartą jasną źrenicą!
Kto zechce - znajdzie, pojmie, posłucha 
I oczy jego wiele pochwycą,

Kto chce zrozumie szum leśnej wody, 
Granie koników polnych na łące —
Przez kraj! Wśród wiatru, pól i swobody

Już wschodzi słońce! 
Kurpianka.
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Rozmieszczenie zwierząt. 4) Dok.

Najbardziej typowymi przedstawicielami fa­
uny tego okręgu są szczerbaki o uzębieniu zre- 
dukowanem. Należą tu zwinne leniwce, pancer­
niki, zaopatrzone silnymi pancerzami kostnymi i 
dziwaczne mrówkojady — wszystkie wyrażone 
w wielu rodzajach i gatunkach.

Ze starych form zachowała się tu jedna 
rodzina torbaczy (dydelfowate).

W dziewiczych lasach uwijają się małpiatki 
i małpy szerokon:se—w stepach i sawannach 
spotkać można lamy, alpaki, zastępujące tu 
wielbłądy, i świnię pekari zamiast świń świata 
starego. Gryzonie mają najbardziej typowych 
przedstawicieli w szynszylach i świnkach mor­
skich, drapieżniki w skarłowaciałych: pumie, oce- 
locie, jaguarze, a nietoperze w krwiożerczych 
listkonosych wampirach. Owadożernych brak.

Swoistość ptaków również się rzuca w o- 
czy. Należą tu przedewszystkiem barwne i bo­
gate w gatunki kolibry, oryginalny wytwór 
Ameryki Południowej, rozpowszechniony za­
równo na nizinach, jak i na wyżynach, kolo rów­
nika i koło Ziemi Ognistej. Dalej barwne 
papugi (ary), pieprzojady, ścierwniki, z biegu* 
sów—struś amerykański rea i mnóstwo swoi­
stych kurowatych. Kruków brak.

Węże, jaszczurki i ropuchy zdumiewające 
okazałością i różnorodnością kształtów. Z po­
śród jaszczurek brak rodziny Lacertidae, z wę­
żów—Viperidae.

Olbrzymie rzeki tutejsze obfitują w ryby 
słodkowodne. Króluje wśród ni h olbrzymia ry­
ba Arapoima; licznie bardzo występuje rodzina 
sumowatych, węgorze elektryczne i żarlacze, 
zwykle w morzach żyjące. Jak i w Australii— 
brak karpi.

Najznakomiciej rozwinęły się owady. Z sze­
snastu znanych rodzin motyli jest tu 13, 
z tego cztery nigdzie więcej nie spotykane — 
wszystkie okazy przepyszne, czarujące grą barw 
i różnorodnością kształtów. Obok nich olbrzy­
mie chrząszcze, pająki, stonogi.

Ślimaki lądowe i dżdżownice dzięki zdolno­
ści reagowania własną organizacyą na zmiany 
w otoczeniu wykazują kilka terenów różno­
rodnych. Szczególnie Antylle wskutek długiej 
izolacyi mają ciekawą oryginalną formę śli­
maków.

Większość form południowych rozsiedliła 
się w górnym trzeciorzędzie dosyć daleko na 
północ, z połnocy zaś drapieżniki i kopytowce 
zaszły na południe, wskutek tego trudno jest 
oznaczyć ścisłą północną granicę okręgu neo- 
tropicznego.

Przejściowy teren o faunie mieszanej sta­
nowi Meksyk. Ameryka Północna posiada zna­
cznie mniej form swoistych, niż Ameryka Po­
łudniowa. Do wytworów miejscowych należą 
tu: piżmowce, psy stepowe, bizony, wiele 
płazów ogoniastych i ryby kostołuskie.

Obok nich spotykamy w Ameryce Pół­
nocnej wiele zwierząt południowo-amerykań­
skich i wiele form wspólnych wszystkim kra­
jom podbiegunowym północnym, jak to: je­
lenie, lemingi, zające, niedźwiedzie i lisy polar­
ne oraz wychodźcy klimatu umiarkowanego: 
wilki, rosomaki, gronostaje i wiele innych.

Okręg e t y o p s k i jest pod względem 
form swoistych bardziej uprzywilejowany.

Odrębność jego najsilniej jest podkreślo­
na przez występowanie rozmaitych okazałych 
kopytowców, jak: żyrafy, znajdywane po­
za granicami tego okręgu tylko w wy­
kopaliskach, olbrzymie świnie - guźce, hippo- 
potamy, nosorożce dwurogie, słonie dziksze od 
indyjskich i wielka rozmaitość i bogactwo 
antylop.

Drapieżniki, zamieszkujące Afrykę tak li­
cznie, są pochodzenia azyatyckiego, tylko lew 
jest afrykański. Charakterystyczne dla tego 
okręgu jest występowanie starej bardzo fauny— 
góralków, zwierząt, posiadających uzębienie 
gryzoniów, człekokształtnych (szympans i go­
ryl) i/Wązkonosych. Wśród ssących brak niedź­
wiedzi, kretów, jeleni, kóz i owiec.

Ptaki mają najliczniejszych przedstawicieli 
w perlicowatych, strusiach i niektórych brodź- 
cach. Płazy i gady zbliżone są do azyatyckich.

Owady wykazują również wiele cech wspól­
nych z azyatyckimi; liczniej, niż gdziekolwiek 
rozwinęły się termity, a w okolicach Zambezi 
i Kongo rozwielmożniła się szkodliwa mucha 
tse-tse.

Nieco odmienną formę, niż w Afryce, spo­
tykamy na sąsiedniej wyspie Madagaskarze,
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która dosyć wcześnie oderwana została od 
lądu. Wyższych kopytowców afrykańskich nie­
ma, występują tu natomiast nieistniejące 
w Afryce lemury i bujniej, niż w innych okręgach 
rozwinął się typ owadożernych.

O k r ę g i n d y j s k i—mały, ale poszar­
pany—pod wielu względami rażąco przypomina 
rozwinął Afrykę.

Formy zwi ząt niższych są często iden­
tyczne z etyopskimi; owady, ryby, gady i płazy 
wykazują blizkie pokrew < ńs wo z wyżej wy­
mienionym okręgiem; nawet i ssaki różnią się 
tylko gatunkami, jak słonie, nosorożce, małpy 
wązkonose, człekokształtne (orangutan i gib- 
bon) i antylopy. Jak i na Madagaskarze żyją tu 
lemury.

Najcharakterystyczniejsze są dla tego 
okręgu wielkie drapieżniki (tygrysy, szakale, 
hyeny, gepardy), których jest on ojczyzną, drob­
ne przeżuwacze Tragulidae, ptaki kurowate (pa­
wie, bażanty), drozdy i dzioborożce.

Ostatni okręg palearktyczny, obej­
mujący Europę, północny brzeg Afryki, Sybe- 
ryę i Azyę Środkową, ma mniej wyraźny cha­
rakter od wyżej wymienionych. Jest tu taka 
wielka różnorodność form, że należałoby go 
raczej scharakteryzować przez wykazanie form 
brakujących, a nie j mu tylko właściwych, 
gdyż tych jest bardzo mało.

Do najbardziej typowych przedstawicieli tego 
okręgu należą: jelenie,byki właściwe wielbłądy, 
kozy, owce, krety, świstaki, ptactwo śpiewające

K RZAS I ÓŻANECZNIKA ŻÓŁTEGO. fot. K. Kulwieć

i z drapieżników—borsuki. Inne zwierzęta są 
to bądź przybysze z innych okręgów, bądź fo my 
właściwe kilku naraz okręgom, a więc dla żadne­
go z nich nie charakterystyczne.

Przyczyny wielkiego podobieńs wa form 
ostatnich trzech okręgów należy szukać nietylko 
w lądowem ich połączeniu, ale i w przeszłości 
historycznej. Jaka zaś była ta przeszłość, o 
tern świadczy organizacya samych zwierząt.

Zwierzęta o organizacyi niższej wykazują 
największe podobieństwo, co jest dowodem, 
tego, że arktogea miała niegdyś faunę jednako­
wą. Z złączonych ze sobą lądów najpierw, t. j. 
jeszcze przed wytworzeniem się ssaków afry­
kańskich odłączył się Madagaskar. Później już 
znacznie nastąpiło stopniowe odgraniczenie się 
Afryki od Azyi. Początkowo były one zapewne 
połączone lasami — stąd podobieństwo ma'p, 
później stepami — pokrewne kopytowce, 
wreszcie pustynie odgraniczyły się prawie całko­
wicie. Afryka zachowała faunę mioceńską, Eu­
ropa i Azya rozwijały się dalej, wytwarzając 
formy plioceńskie.

Przez wypiętrzenie się gór i zmiany klima­
tyczne i w nich nastąpił rozłam. Południowa Azya 
zachowała przeważnie formy plioceńskie, a po­
zostały obszar przeistacza się w dalszym ciągu, 
wytwarza nowe formy i dzięki zbliżeniu z Afry­
ką i Ameryką Północną w epoce lodowcowej, 
miesza swoją faunę z fauną innych okręgów 
zoogeograficznych.

W. B.

Różanecznik żółty.
Szlak wycieczki, jaką w połowie kwietnia r.b. 

odbyłem w towarzystwie prof. M. Wisznickiego 
na Wołyń, prowadził z południa na północ, prze­
cinając obszerną połać tej pięknej i żyznej krainy 
od stacyi Polonnego kolei Kowel-Równe-Koziatyn, 
do st. Bialokorowicz kolei Kowel-Sarny-Kijów. Dzię­
ki uprzejmości członków Tow. Krajoznawczego 
hr. Jana i Stanisława Karwickich, p. A. Doma­
radzkiego z Wojciechówki i E. Kuszelewskiego 
z Emilczyna (Międzyrzeca) mieliśmy możność 
w przeciągu tygodnia odbyć szmat drogi końmi 
przez Miropol, Baranówkę, Rohaczew, Zwiahel, 
Serby do Emilczyna. Już w okolicach Serbów do­
strzegliśmy przy drodze bujne krzewy różaneczni-
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LAS W EMILCZYNIE, PODSZYTY ZAROŚLAMI RÓŻANECZNIKA ŻÓŁTEGO. fot. M. Wisznicki

ka żółtego (Azalea pontica), opisanego w N2N2 13 
i 14 „Ziemi” r. b., przez B. Hryniewieckiego.

Szlak naszej wycieczki wiódł prawie przez sa­
mą średnicę koła jakiem autor wspomnianego arty­
kułu B. Hryniewiecki zakreślił granicę odnotowa­
nych dla azalii stanowisk na dołączonej tam ma­
pie (str. 220).

Przejście od Wołynia właściwego do Polesia 
Wołyńskiego jest tu tak nieuchwytne i stopniowe, 
że pomimo największej uwagi, z jaką staraliśmy 
się notować zanikanie cech wołyńskich a ukazywa­
nie się właściwości poleskich — tak pod względem 
geologicznym (równa granitowa płyta Wołyńska, 
przysłonięta warstwą czarnoziemu z jednej strony, 
a lodowcowe głazy narzutowe—z drugiej) jako też 
i pod względem florystycznym (charakterystyczne 
dąbrowy wołyńskie z jednej strony, a coraz więcej 
podmokłych brzozowych lasów z drugiej) ścisłej, na­
turalnej granicy pomiędzy temi dużemi sąsiedniemi 
krainami wykreślić nie zdołaliśmy. Odnieśliśmy na­
tomiast to niezatarte wrażenie, że gęstóść wystę­
powanie azalii wzmagała się w miarę zagłębiania 
się naszego ku północy — na Polesie, w każdym

zaś razie uderzająco przeważać zaczęły zbiorowiska 
tego różanecznika w miarę wkraczania naszego 
w utwory lodowcowe.

Za mało posiadam danych, aby twierdzić, że 
spostrzeżenie to może obalić słuszność rozwiniętego 
przez p. B. Hryniewieckiego poglądu, jakoby 
azalia przechowała się z czasów trzeciorzędu na 
Wołyniu, a stąd dopiero posunęła się nieco ku pół­
nocy, wkraczając na Polesie; tern niemniej stwier­
dzić można było fakt, że w chwili dzisiejszej 
zbiorowiska azalii w daleko potężniejszym za­
gęszczeniu występują na Polesiu (t. zw. wołyń- 
skiem)—znacznie zaś rzadziej na Wołyniu.

Na przytoczonym przynajmniej szlaku na­
szej wycieczki—w Połonnem spotkaliśmy nieliczne 
krzaki w lesie, lub zasadzone sztucznie w parku 
w Hamerni; sporadycznie zaczęły one następnie 
występować na północ od Zwiahla — pod wsią 
Serbami — najpospolitszemi zaś stały się w okoli­
cach Emilczyna, gdzie całkowicie opanowały pod­
szycie olbrzymich przestrzeni leśnych; zmniejsza­
ły się zaś znów w miarę zbliżania się do kolei 
pod stacyą Ługinami.
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fot. M. Wisznicki, ZAROSŁA RÓŻANECZNIKA ŻÓŁTECO W POBLIŻU KOŚCIOŁA W EMILCZYNIE

Pomiędzy zaś Białokorowiczami i Koroste- 
niem niedostrzegliśmy już (przynajmniej w pobliżu 
plantu kolejowego) ani jednego krzaku. Gęstość 
zarośli, jakie tworzy azalia żółta, jako podszy­
cie leśne, w okolicach Emilczyna ilustruje załą­
czona fotografia.

Krzewy rośliny tej, rozrastając się szeroko 
i splatając z sobą wzajemnie, tworzą bardzo tru­
dną niekiedy do przebycia zaporę, przypomina­
jącą takież zarośla łozy na Pińszczyźnie. Podróż 
piesza przez las, zarośnięty ^'azalią jest bardzo 
utrudzająca i związana z poważnem narażeniem 
odzieży na podarcie, nic więc dziwnego, że w ję­
zyku miejscowym rusinów nosi różanecznik nazwę 
„draposztan”.

Obawy, aby roślina ta, stanowiąca gdzie in­
dziej wielką osobliwość florystyczną, w zwiedzo­
nej zaś przez nas okolicy —najpospolitszy krzew 
uprzykrzony, uległa zagładzie, niema obecnie ża­
dnej. Przeciwnie—istnieje to przekonanie, że krzew 
ten rozszerza teren swojego występowania.

Co do warunków fizycznych, jakie widocznie 
azalii sprzyjają i zapewniają zwycięzki dla niej

wynik walki konkurencyjnej, to odnotować zdoła­
liśmy następujące: grunt niezbyt ciężki, obfitujący 
w próchnicę; wilgotność umiarkowana, i niezbyt 
mała ilość światła, przepuszczanego przez koro­
ny drzewostanu panującego. To też tam, gdzie 
obserwowaliśmy azalię, wyparła ona przede- 
wszystkiem i niemal zupełnie wrzos, jako roślinę 
te same prawie, co i ona mającą wymagania.

W lasach sosnowych występuje pospoliciej, 
w brzozowych zaś—o ile nie są zbyt gęste.

Miejsc bagnistych unika, czepiając się co naj­
wyżej niektórych większych kęp i ostrowów.

W każdym razie stwierdzić należy, że okre­
ślenie ścisłych granic rozpowszechnienia różane­
cznika żółtego stanowić może bardzo wdzięczny 
temat dla obserwacyi florysty, jak niemniej usta­
lenie zmienności tych granic. Dopiero po roz­
wiązaniu tych zagadnień odpowiedzieć będziemy 
mogli stanowczo na pytanie — czy grozi różane­
cznikowi naturalna zagłada, czy też przeciwnie — 
ogarnie on stopniowo znaczne przestrzenie, wypie­
rając wrzosowiska z ich dotychczasowych stano­
wisk. Brak możności odbycia wycieczki do Emil-
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czyna w maju, kiedy wszystkie okoliczne lasy, 
ba, nawet^zarośla na pastwiskach, miedze wśród 
pól, oraz szerokie pasy przydrożne wypełniają się 
ich bujnym kwieciem, palącem swą jaskrawością 
oczy a upajającem swą odurzającą wonią, kiedy 
wszystko dokoła w ciągu kilku tygodni żółci się 
aż do znudzenia, nie pozwolił nam wyjaśnić sobie 
zagadnienia: czy na Polesiu wołyńskiem występuje

jeden gatunek różanecznika, czy też dwa, czy też 
może dwie zróżnicowane odmiany, od kilku bo­
wiem osób otrzymaliśmy informacyę'że wśród krze­
wów azalii, kwitnących żółto zdarzają się dość 
często okryte kwieciem czerwonawym, poma­
rańczowym.

K. Kulwieć.

Dwaj kupcy w Łowiczu. 4) Dok.

U nas mieści się główna kwatera Mejendorfa, 
generała en chef, Schweringa, generał-lejtenanta 
(wyjechał do Piotrkowa) i Klinkenstrena, generał- 
majora. Batalion grenadyerów, wraz z wszystki­
mi oficerami stoi w Rynku Nowego Miasta i niektó­
rych ulicach, oraz generał i cały komisyaryat, 
w którym do 500 ludzi, w Rynku Starego Miasta, 
który zajął na kwatery, kanonie i klasztory. Ofi­
cerowie, jak i gemajni, wina piją dobre, ale niewiele, 
płacą za wszystko debrze, prócz za mieszkanie, 
opał, pościel i słomę pod konie i dla ludzi na posłanie: 
dla tych ostatnich, musi słoma być zmieniana co 
dni 7. Oficerowie kłaniają się nizko, ale mówią, 
że tylko do dnia 10-go, a najdalej do 16 kwietnia 
sam tylko Łowicz, prócz pól do niego należących, 
został przy Polsce. Mejendorf takiemu rozgrani­
czeniu jest przeciwny, proponuje Berlinowi, zrzec 
się którego z województw, niż ustąpić z miasta na­
szego, więc wyszukuje innej granicy między Ło­
wiczem a Warszawą. Oficerowie ich piszą, ażeby 
żony ich przybywały. Od miesiąca furaże już są 
nakazane. Każdy z komina rolniczego ma dać 
owsa garncy 6 (korzec kosztuje zł. 4), siana funtów 
5— (centnar zł. 2 gr. 15), słomy fur 7, mąki 1— 
garnca (garniec zł. 6), a pieniądze otrzyma z kasy 
skarbowej. Jeżeli kto nie posiada, czy też nie chce 
dostarczyć tego furażu, obowiązany jest, pod 
grozą kary, znieść się z liwerantem, płacić mu mie­
sięcznie po zł. 1 gr. 10—, a już liwerant w dostawie 
go zastąpi...” Z d. 10 kwietnia 1793 Ludwik 
Birnbaum, sztab-chirurg z Koskowa donosi: „...spo­
dziewamy się co moment ordynansu dalej maszero­
wać, ale Bóg Najlepszy wie, gdzie i kiedy, te prze­
klęte życie koniec weźmie. Każdy z nas jest, jak
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waryat i czekamy, co to z nami będzie; to zapewne, 
że nasz Regiment w całej armii ze wszystkiem u- 
trzyma Gurzyskich i Brodeckich ordynans jest, aby 
Prusaków na tej stronie Pilicy nie puszczać, to 
nasi dokazali, bo się dobrze zaonegdaj z nimi roz­
prawili, a gdyby kazano, nie wiem, coby się dalej 
stało... Adieu, Wielmożny mój Dobrodzieju, mój 
przyjacielu, adieu Zawadzki, adieu mój kochany 
Łowicz! Wybacz Pan te wyrazy, Bóg jest przytomny 
i widzi, że ten list łzami pisany, co do sensu brakuje 
w polskim języku. Cały Dom Wielm. Pana to moje 
uzdrowienie, życzący... zdrowia... Z całego serca 
życzę, a ja będę i jestem Wielm. Pana serdecznym 
Kochanego Pana przyjacielem, estymatorem 
i najniższym sługą. Nb. Z prędkości. Adieu, mój 
kochany Łowicz, adieu, mój kochany Przyjacielu, 
adieu, mój dobrodzieju. O! Boże! !O! Boże! Nb. 
Tego momentu posyła nasz J. Z. Generał komen­
derujący kuryera do Grodna, o tej chryi, co się 
nad Pilicą stała. Jedzie p. porucznik Ciesielski. 
Co to dalej będzie, to Bóg i czas pokażą...”

Andrzej Anczewicz, młynarz z Patok, na ręce 
p. Służewskiego, bez daty, zawiadamia: Droga o- 
czyszczona, bezpieczna. Rosyanie z Sochaczewa 
wyszli do Ożarowa, a Prusacy w kilkanaście koni 
stoją w Utracie i Błoniu.

W 1799 r. w sierpniu, jakiś bezimienny poeta 
wydrukował swą pracę p. t. „O Istocie Naywyż- 
szey uwagi wiodące do wdzięczności za dary”, i de­
dykował ją „Wielmożnym Ichmościom Państwu— 
Andrzejowi i Magdalenie z Barszczewiczów Za­
wadzkim, ex Prezydentom, dziś Assesorom Po- 
licyi w m. Łowiczu i t. d.”, umieściwszy na osta­
tniej stronie wiersz:



„DO PRZYKŁADNEGO MAŁŻEŃSTWA 
WW. J. P. P. ZAWADZKICH”

„Szczęśliwy każdy, kto się boi Pana!
Idąc w tey drodze, co mu przepisana:
Użyje słodko, czyniąc Bogu dzięki,
Prac swoiey ręki —

lako winogrod buyne niesie grona'
Tak w jego domu Żona ulubiona:
Z niemi jak świeże oliwki pospołu,
Dzieci w krąg stołu —

Tak błogosławi Bóg w ziemskiej podróży,
Kto się Go boi, a wiernie Mu służy:
Niech błogosławi Zawadzkim do zgonu,
Rządca Syonu —

Aby przez całe swe widzieli życie,
Wzrost Domu, pociech, w jak najylepszym bycie 
Synów y Cór swych, y pokóy z weselem, 
Szczęść Ich był celem —”

Zawadzki, pełen godności, znaczenia i sławy, 
cieszy się powszechnem poważaniem, listy swe, 
kontrakty, świadectwa, stwierdza własnoręcznym 
podpisem i opatruje pieczęcią, wyciskaną na laku 
czerwonym, a na której pod koroną szlachecką, 
z liter A. Z. był ułożony monogram na owalu, sto­
jącym na ozdobnym postumencie. Co oznacza odpo­
wiedź ks. Feliksa Wodzyńskiego, kanonika metro­
politalnego gnieźnieńskiego i warszawskiego, archi- 
dyakona łowickiego: „Trzech Karpiów Zawadzkich 
nie znalazłem w Herbarzu..., ale posyłam edykt 
na kanonię, jak trzeba czynić i których herbów po­

trzeba.” W dopisku ks. Wodzyński przypomina 
Zawadzkiemu sierotę Ślawica Fioleta (może Fiołka, 
chłopa ubogiego z instytutu przy kościele św. Jana 
w Warszawie), którego ojca znał, wiedział, co było 
powodem ruiny majątkowej i prosi o zajęcie się 
losem chłopca, który wyrósł i już dłużej między 
dziećmi być nie może.

Czyżby Andrzej Zawadzki zapragnął wylegi­
tymować się ze szlachectwa i z przynależności do 
rodziny Zawadzkich, pieczętującej się herbem Korz- 
bóg? Ks. Wodzyński w Drohiczynie kończył szkoły 
i stąd przeniósł się do Warszawy, tam naPodlasiu 
Zawadzkich tego herbu nie spotykał, a Niesiecki 
w swym herbarzu wymienia ich, ale w Poznań- 
skiem.

Zawadzki Andrzej pracowity swój żywot za­
kończył w d. 3 kwietnia 1806 r., a zacna żona jego 
Magdalena, w d. 30 września 1820 r. Syn Antoni 
złożył zwłoki w grobie familijnym i w d. 2 sierpnia 
1828 r. uczcił ich pamięć, wmurowawszy kamień 
marmurowy z odpowiednim napisem w ścianę ka­
plicy Ogrójcowej przy Kollegiacie.

Sklepy, kamienica w Starym Rynku, a i cały 
majątek stały się własnością Antoniego, syna ich, 
albowiem tenże w d. 18 grudnia 1806 r. podaje 
rachunek „Na rozkaz Najjaśniejszego Cesarza Fran­
cuzów i Króla Włoskiego, Napoleona Wielkiego”, 
za wydane do stołu 254 butelki wina węgierskiego 
należy się zł. 158 gr. 6, i odpowiada generałowi Su- 
chet, że ryb na jedno danie dostarczyć nie może, 
albowiem wszystkie ryby w sadzkach przechowy­
wane, już są odesłane do Zdun. R. O.

nnnnnnnnnnnnnnnnnn

DWORY, ZAMKI i PAŁACE.

29. Zamek w Ogrodzieńcu.
Kto przejeżdżał z Kromołowa do Pilicy, ko­

niecznie musiał zwrócić uwagę na szereg skał, wi­
dnych w oddaleniu po prawej stronie drogi, a na­
dających wielce malowniczy charakter całej tej 
miejscowości. Zdaleka przedstawia się to oku, jak 
gdyby zaczarowane ogrody o licznych świątyniach, 
pomnikach, bramach i zamkach. Gdy staniesz 
wśród skał tych omszonych, porysowanych w hie­
roglify, czujesz w duszy dziwną uroczystość, jakiś 
nastrój wzniosłości surowej powagi.

Bo osobliwą tajemniczością tchnie ta kraina, jak­
by przez boskie duchy zamieszkiwana. Niejedna 
skała ma tu postać olbrzymiego ołtarza, nakrytego 
aksamitnym obrusem mchu, a kobierce paproci 
i widłaków, przetkane barwnem kwieciem, u stóp 
jej się ścielą. Otwory jam, grot, niby wielkie czar­
ne oczyfgeniuszów tej ustroni, tajemniczo, groźnie 
zdają się spoglądać na przechodnia. Inaczej tu drze­
wa szumią, inaczej ptaki śpiewają; majestatjiiczem 
niezamąconego spokoju rozpostarły się między ska­
łami i chłodem przemawia do twej duszy, jak marny,
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ZAMEK W GRODZIEŃCU OD STRONY OSADY OGRODZ1EŃCA fot. M. WisxniM

znikomy jest ten powszedni żywot ludzki. Wśród 
istnie grobowej ciszy bicie swego serca możesz usły­
szeć, a odgłos własnych kroków prawie cię prze­
raża.

Na każdej takiej skale mógłby stanąć zamek,

ZAMEK W OGRODZIEŃCU 
OD POŁUDNIA

fot. Morów Pol. Tow. Kiajozn.

ale tylko Ogrodzieniec i Smołeń, jak dwie korony, 
basztami swemi osiadły na skał krańcowych szczy­
tach. Piękne są te skały-ruiny przyrody, i te rui­
ny zamków, szczątki dzieł ludzkich!. Z daleka tru­
dno odróżnić, co jest skałą a co zamkiem, tak się 

na Ogrodzieńcu upodobniły ru­
iny zamkowe do okolicznego oto­
czenia opok. Dopiero zblizka roz­
poznajesz dzieło mistrza-przyrody 
i dzieło ręki ludzkiej; zawsze to 
jest jeden i ten sam mistrz.

Zamkowi ogrodzienieckiemu 
skały dodają niezmiernego uroku, 
co się przy innych ruinach zam­
kowych już nigdzie nie powtarza. 
Naprzyklad te dwie siostry-ska- 
ły, wypłókane przez deszcze, wy­
gładzone, bez rysów, czyste, jak 
głowy cukru, sterczą obok siebie 
i stanowią coś w rodzaju konie­
cznego ornamentu ruiny. Albo 
ten sfinks ponury, króry się zda- 
je wpatrywać w ciebie i narzu­
cać ci wielką zagadkę wieków. 
Tam znowu olbrzym nadzwyczaj­
ne swe bary zgiął w kabłąk i zda 
się szemrać na ugniatające go brze~ 
mię czasu. Przysiągł byś, że on ma 
w sobie duszę. Jakaś szydercza 
maska podpatruje z boku dziejo­
we przewroty, drwi z bytu ludzi 
i kamieni: „Próżność nad próż- 
nościami!” A ten opasły mnich 
w kapturze, jakaż to niezbędna 
postać na zamku!... Nie można 
się oprzeć myśli, że przyroda 
z samowiedząi celowo powyrzeź-
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/U. .7. T. GrMmcM ZAMEK 0GR0DZ1ENIECKI Z MURAMI I OTACZAJĄCEMI SKAŁAMI

biała tu te postacie, gwoli dania ludziom dobrej 
nauki.

Baszty, wieże, kopuły, figury—wszystko z li­
tej skały, stoi tak na straży ruin zamku w Ogro- 
dzieńcu. Zamek opiera się o potężną, stro­
mą skałę, a poczęści na niej
stoi. Płaski grzbiet góry stano­
wi rozległy dziedziniec gmachu 
zamkowego, zajmujący jakie pięć 
morgów powierzchni. Na zachód 
znajduje się właściwy zamek, 
zbudowany na skalistem wznie­
sieniu Dobrze się przechowuje 
brama wjazdowa ze wspaniałemi 
ciosowemi odrzwiami, a nad nią 
tablica marmurowa z napisem:
„Severinus Bonar... i t. d.” — 
świadcząca, kto ten zamek wybu­
dował. Gdy przez wjazdową bra­
mę, ponad którą dwie głowy lwów, 
utrzymują herbowe tarcze, wsze­
dłem wewnątrz zamku, porwały 
się tu ze szczelin gromady jaskó­
łek, wydające odgłos trwogi, jak- 
gdyby spostrzegły jastrzębia i ze 
ścian gruz się posypał. Inne pta­
ki, mając tu swe gniazda, cieka­
we, czy przerażone, wychylały 
z dziur główki.

Poza murami, otaczającemi 
zamek, jest znaczna przestrzeń, 
porosła murawą na której obecny 
dziedzic, izraelita1), wypasa swe 
kozy i krowy.

W bramie zamkowej są je-

‘) Góra zamkowa wraz z ruinami dziś 
należy do włościan Wołczyńskich. (Przyp. Red.).

szcze dobre sklepienia; znać wyraźnie dwie zachod­
nie ściany, między którem były zamkowe komna­
ty. Nad oknami pozostały dotąd ozdobne gzemsy, 
a w nawpół zwalonym murze widnieją framugi, ja­
kieś alkowy, może kaplice.

Fot. J. T. Gtotkowski brama wjazdowa zamku 
OGRODZIEN1ECKIEGO.
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r Poezya tryska że "skał i ruin tam w górze, a na 
dole płynie straszliwa proza życia.

Jako materyał budowlany, widać cegłę w gór­
nych częściach zamku.

Mieszkańcy tego podzamcza bezwzględnie łu­
pią wszystko, co się da na marny parkan, szopę. 
Nie zdołają oni zagrabić tylko skał owych, co nieja­
ko powrastały w mury i stanowią z niemi jedno. 
A szkoda, gdyż zwaliska ogrodzienieckiego zamku 
należą bezwarunkowo do najpiękniejszych na 
świecie.

Prawdopodobnie Ogrodzieniec był naprzód 
warowną siedzibą jakiegoś szlachcica, może niem- 
ca lub czecha, bo ci w tych stronach wznosili takie 
warownie. Przy grodzie z czasem powstała osada 
wiejska i Długosz pod rokiem 1385-tym wypomina

Włodka z Ogrodzieńca, podczaszego krakowskiego. 
W następnym czasie dzierżyli Ogrodzieniec Salo- 
monowicze, mieszczanie krakowscy, od których 
nabyli go Poleccy, a po nich—Włodkowie i osta­
tecznie Bonarowie. Około roku 1549-go, Jan Bo- 
nar, kasztelan sandecki, otrzymuje od Cesarza Fer­
dynanda I-go tytuł barona na Ogrodzieńcu. Gdy 
Jan Firlej, marszałek, pojął za żonę Bonarównę, 
dobra ogrodzienieckie i zamek przeszły w ręce Fir­
lejów; aż Mikołaj Firlej roku 1669-go sprzedał wszy­
stkie przynależne tu majętności wraz zamkiem Sta­
nisławowi Warszyckiemu, kasztelanowi krakow­
skiemu. Można powiedzieć, że tak co do zamku 
ogrodzienieckiego, jak i powstałej obok niego osa­
dy skąpe są daty.

Adolf Dygasiński.

DWIE ŚWITEZI E.
Wróciwszy do łodzi, kierujemy się 'do wsi 

świteziańskiej; przybywamy wcześnie i cały wie­
czór poświęcamy na rozmowę z licznie zebraną 
ludnością miejscową. Mówiąc o wyglądzie ludno­
ści tutejszej, można twierdzić, że jest sympatyczny. 
Klasycznej piękności nie widać, zresztą poznali­
śmy tylko cząstkę niewielką osób, zamieszkują­
cych wieś Świteź; można wszelako zaznaczyć, że 
typ kobiecy góruje nad męzkim; każda z niewiast 
i dziewcząt ma coś miłego i sympatycznego w so­
bie, twarze ich mają wyraz inteligencyi, dobroci 
i wesołości zarazem; nachmurzonych, złośliwych 
nie widać tu wcale; gdy rozmowa toczy się pomię­
dzy niemi w pokoju sąsiadującym, z zajmowanym 
przez nas, słychać ciągł śmiechy. Mężczyźni mają 
wygląd mniej sympatyczny, głównie dlatego, że 
zakrywają czoło zwisającą nań tak zwaną grzywką 
i że szpecą się czapami kroju obcego, kupowanemi 
po kramach żydowskich. Obecnie są tu w modzie 
czapy z zieloną obwódką. Czapy te wstręt budzą 
nawet u chińczyków, którzy nazywają noszących 
je rosyan „Mauza”, co znaczy czaponosy.

Namawiamy mieszkańców Świtezi, ażeby bu­
dowali domki wśród drzew sosnowych tak, by 
jedną połowę mogli ustępować na lato gościom 
przyjezdnym. Cena domku o czterech izbaęh ma 
wynosić do rb. 300. Domek o dwóch izbach ko­
sztuje do 150 rb. Ceny produktów żywności nie 
są nizkie; tak np. funt mięsa wołowego kosztuje 
od 16—24 groszy, więc tyle, co i funt ryby. Kura

3 złote polskie. Jaja od 2 do 3 groszy. Kurczę 40 
groszy. Garniec twarogu 12 groszy. Masła funt 
2 zł. i gr. 20, kwarta mleka 6 groszy. Funt chleba 
razowego 6 groszy. Bułka z mąki pszennej 12 
groszy. Ćwierć kartofli 2 zł. i gr. 20. Ogromne 
raki z jeziora „Lin owca” po 3 grosze za 
sztukę. Latem dużo jagód; są tu poziomki, 
maliny, czernice, brusznice czyli borówki, żurawiny. 
O porzeczkach nie mogłem się dowiedzieć. Agrest 
sadzą po ogrodach, lecz jakkolwiek kwitnie obfi­
cie, nie formuje jednak jagód Owoców: gruszek 
i jabłek, tego roku mają dużo. Drzewa owocowe 
rosną dobrze. Przed paru laty gąsienice ogołociły 
wiele drzew owocowych z liści, to też z tego powodu 
uschła pewna ich ilość.

Rozmawiając z jednym z włościan, pytam go, 
czy mają tu jakie książki do c ytania, oczywista 
rzecz książki rosyjskie, bo alfabetu łacińskiego, 
oprócz naszych gospodarzy i popa Janowicza, nikt 
nie zna.

Otóż pytałem świteziaka o książki i czasopi­
sma rosyjskie — odpowiedział, że niema żadnych 
książek, a gazet nikt nie prenumeruje; jeżeli się 
czegoś dowiedzą, to od żydów, którzy czytają 
swoje gazety.

Tu zwróciłem jego uwagę na to, że u starszy- 
ny w Szacku musi być jakaś bi! lioteka, bo, 
według świeżej relacyi jednego ze zwiedzających 
okolice Świtezi, ma tam być nawet encyklopedya 
Brockhausa, wydana po rosyjsku; my nawet,
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powiadam, mamy zamiar wracać do Lubomia 
przez S z a c k, ażeby z tego dzieła zrobić pewne 
wypisy, dotyczące waszego jeziora i okolic. Na to 
oświadczył mi świteziak, że wątpi, ażeby u star- 
fzyny w Szacku były jakie książki, bo on, tak jak 
i my tutaj, o książkach i czasopismach nie myśli 
wcale.

Po długiej biesiadzie ułożyliśmy projekt na 
jutro, ażeby zwiedzić okolicę, zwaną Łuki od 
jeziora tego miana, albo raczej od zatoki Świtezi, 
połączonej z nią szerokiemi wrotami, jak i z jezio­
rem Buznem; zarazem mieliśmy obejrzeć część przy­
brzeżną jeziora Świtezi, położoną prawie nawprost 
cerkwi, gdzie występują pokłady kredy jurajskiej.

Wstawszy z rana w sobotę przed wschodem 
słońca, dnia 25-go września, udałem się nad je­
zioro. Mgła gęsta okryła całą wieś i jezioro taką 
osłoną nieprzejrzystą, że mi s:ę przypomniały 
mgły Bajkału i Angary w dnie grudniowe przed 
zamarznięciem wód na Bajkale Nie widać było 
najbliższych przedmiotów w oddaleniu kilkudzie­
sięciu kroków, lecz za to głos zyskiwał na sile 
i wyrazistości. Słyszałem wyraźnie głosy rozma­
wiających świtezianek, piorących bieliznę, na­
stępnie skrzyp wozów, prowadzonych pzez wczes­
nych pracowników, śpieszących na swoje pola, 
zwykle daleko odległe od piaszczystych gruntów 
wioskowych. Raz w raz wynurzał się z mgły wóz, 
zaprzężony wołami albo krowami, bo te ostatnie 
uzyskały tutaj równouprawnienie z wołami, zbli­
żał się na metę widzialnego kręgu, by zniknąć 
;nowu w pomroce mglistej. Stanąwszy na brzegu 
jeziora, nie widziałem wcale pasa sitowia przy­
brzeżnego—para wodna, akby drobne obłoczki mgły, 
unosiła się nad powierzchnią wody. Obłoczki sta­
piały się ze sobą, wznosiły się ku górze, by dać miej­
sce nowym drobnym chmurkom, kołyszącym się 
nad wodą. Usiadłszy na burcie naszej łódki, obser­
wowałem drobny zarybek i pełzające ślimaki; 
z tych ostatnich miałem dwa na oku, które po­
ruszały się bardzo powoli; przeszkodę w ich pocho­
dzie stanowiły krzaczki t. zw. mchu wodnego; nie 
omijały ich, lecz starały się przez nie przepełznąć; 
praca była ciężka, bo wiotkie gałązki mchu nie 
tworzyły należytego oporu, kierunek pełzania zwró­
cony był ku coraz głębszym przestrzeniom wody. 
Prawie całą godzinę obserwowałem te ślimaki; 
przez cały ten czas nie uszły więcej nad pól metra 
i ani razu nie podnosiły się ku powierzchni wody, 
ażeby oddychać. Zabrałem oba ślimaki ze sobą 
, wróciw zy do mieszkania, włożyłem je do cebra 
z wodą, by módz je dalej obserwować. Otóż prze­
konałem się, że ten gatunek ślimaków nie podno­
si się wcale na powierzchnię wody do powietrza, 
byniem oddychać, lecz oddycha w wodzie; więc jego 
płuca są widocznie w ten sposób przekształcone

na skrzela, jak płuca Choanophalusów 
bajkalskich.

Gdy słońce zaczęło rozpędzać mgliste chmury 
z nad jeziora, a powierzchnia wód wystąpiła gład­
ka, jak tafla lodu, albo jak zwierciadło, wtedy od­
biły się w niej brzegi dokoła jeziora tak wyraźnie, 
że widzieliśmy już dokładnie ich kontury. Cisza 
w powietrzu była zupełna. Jeszcze przed śniada­
niem mieliśmy wizytę uriadnika; przyszedł dowia­
dywać się o naszych zajęciach i przekonać się, 
czy nie mamy jakich złych zamiarów względem 
Chełmszczyzny. Uriadnik, sprawdziwszy nasze 
paszporty, uznał, że wszystko jest w porządku 
i pozostawił nas w spokoju. Przy tej okoliczności 
opowiadano nam, że jeszcze tego lata aresztowano 
dwóch młodych ludzi, którzy, przyjechawszy do 
wsi Świtezi, wybrali się na wyspę Jagiełły; 
odstawiono ich do S z a c k a, o dalszych jednak 
losach nikt tu nie wie.

Po śniadaniu wyruszyliśmy na wschód i po­
łudnie, do jeziora Łuki; przepływając mimo te­
go miejsca u wybrzeży, gdzie dno stanowią pokła­
dy kredy jurajskiej, spostrzegamy wóz, wepchnię­
ty do wody, zanurzony po osie i człowieka,ładują­
cego na wóz za pomocą łopaty miękką, jak glina, 
kredę białą, bezpośrednio czerpaną z dna; bierzemy 
tej kredy parę okazów i ruszamy dalej.

Woda dokoła tego miejsca, gdzie poruszona 
została warstwa kredy, jest zabarwiona białawo. 
Od tego miejsca już niedaleko przez „W y w o r o- 
t e ć” do jeziora Łuki. Jezioro to jest miałkie, 
obfituje w rośliny wodne i ślimaki te same, co i je­
zioro B u z n o. Brzegi jeziora, do których przyty­
ka be pośrednio część naszej wsi Świtezi, porosła 
sośniną; za laskiem tym łąka, a dalej domostwa 
wioskowe. Po krótkim tu pobycie, wróciliśmy 
do mieszkania, ażeby po wczesnym obiedzie zwie­
dzić poblizką część jeziora Świtezi, którego wy­
brzeża w tern miejscu nazywają Bradawanną. 
Dzień był ciepły, słoneczny; temperatura w cieniu 
sadu dochodziła do 22° C.; cisza w powietrzu pa­
nowała najzupełniejsza, najmniejszy nawet powiew 
zefiru nie marszczył powierzchni jeziora, która tu 
była gładka, jak zwierciadło, odbijała gąszcze si­
towia i lekkie chmurki, stojące prawie nieruchomo 
nad nią.

Bradawanna oddalona est od miejsca, 
gdzieśmy gościli, o parę wiorst tylko; woda u brze­
gu jest o tyle głęboka, że można łódką przybić 
do samego lądu, który występuje tutaj jako łączka, 
powstała po spuszczeniu jeziora; za nią teren wzno­
si się nieco i porasta rzadkiemi i nie wysokiemi 
sosnami. Woda w miejscach mniej głębokich była 
ogrzana do temperatury 16" C., postanowiono więc 
kąpać się; po kąpieli, ci, co się ochłodzili w wodzie, 
poszli pieszo, a ja z jednym wioślarzem tylko płyną-
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łem na łodzi i starałem się, dobywając kawały drze­
wa, spoczywającego na dnie wody, znaleźć gąbki, 
których dotąd nie mieliśmy wcale; niestety, po­
szukiwania moje były bez rezultatów; woda jest 
tu wszędie płytka, za fale jeziora, poruszając pia­
sek na dnie, nie dają możności osiedlać się gąbkom; 
to samo ma miejsce i w Świtezi nowogródzkiej; 
sądzę, że gdyby było można dostać z głębin kawałki 
drzewa, spoczywające na dnie, mielibyśmy i gąbki.

Wróciwszy wcze nie do mieszkania, spędzi­
liśmy cały wieczór na pogadance w dosyć licznie 
zebranym gronie świteziaków i świtezianek. Ju­
tro mamy niedzielę i odpoczynek, więc wieczór 
przed niedzielą można poświęcić rozmowie; za te­
mat służyły nam różne kwestye. Podniesiono np. 
jedną, mianowicie jak mamy rozw ązać zagadnienie, 
dlaczego niewiasty tak chętnie uczęszczają na wszel­
kie nabożeństwa? Pewien pop na Syberyi rozstrzy­
gną! tę kwestyę krótkiem zdaniem: „po gtupotie”. . 
Mężczyźni zaś tutejsi znaleźli inną odpowiedź, 
powiadając, że pretekstem nabożności jest możność 
ubrania się świątecznie; kobiety mają dobrą oka- 
zyę pokazać siebie w pięknej odzieży i popatrzeć 
na inne p ęknie ubrane. W dzień powszedni zajęte 
ciężką obotą, nie mają czasu myśleć o stroju, lecz 
ia to w święto, wdziewa się to, co się ma najlep­
szego, i z czem się chce pochwalić przed światem. 
Oto jest powód, powiadają,* dlaczego niewiasty tak 
chętnie śpieszą na nabożeństwa wszelakie—czy 
tam będzie pop przed ołtarzem, czy ksiądz katoli­
cki, czy rabin żydowski, lub też mułła albo lama— 
o to im nie chodzi wcale. Gdyby naszym babom 
kazano się ubierać w worki pokutne, idąc do cer­
kwi, żadnaby tam nie poszła, odpadłaby im chęć 
nabożeństwa najniezawodniej.

Temat, mający na celu pomawianie kobiet 
o chęć podobania się, o zalotność, o namiętność 
do strojów, stanowi zawsze pole wdzięczne dla dow­
cipu ze strony mężczyzn. Niewiasty odpłacają się 
pięknem za nadobne, utrzymując, że jakkolwiek 
mężczyźni nie są tak skorzy do nabożeństwa, 
lecz za to szynki żydowskie znajdują w nich stałych 
wielbicieli, a szczególniej w dnie świąteczne.

Przechodząc od tematu o przyczynach po­

ciągu kobiet do cerkwi, a mężczyzn do szynków, 
zwróciłem się był do Daniły zpropozycyą, ażeby 
przestał pić, przyrzekłem mu wypłacić 50 rs. po 
pięciu latach, jeżeli przez ten czas wstrzyma się 
od napojów wyskokowych; ociągał się z przyrze­
czeniem, co dało powód, do różnych uwag dowcip­
nych wesołych.

Rozpytujemy się o zwierzęta dzikie, jakie zna­
ją mieszkańcy. Dziwi nas obawa ludu p^zed żabami, 
ropuchami, a szczególniej przed wężami; tylko żab­
ki drzewne, których tu jest dużo, a których brak 
zupełny w Nowogródzkiem, tudzież żółwie stanowią 
wyjątek. Żab jadalnych mnóstwo. Ropucha zielona 
jest pospolita. Traszki i jaszczurki są znane. O sa­
lamandrach nie mogliśmy się nic pewnego dowie­
dzieć.

Rolnictwo jest tu głównem rajęciem ludności, 
jakkolwiek gleba piasczysta nie jest wdzięczna dla 
rolnictwa W gospodarstwie włościan tutejszych 
przechowało się dużo zabytków przeszłości: sieją 
owies, grykę, żyto, jęczmień, konopie i roślinę 
zwaną droskwa, z której wyrabiaką olej; znalazły­
by się tu dla etnografa obfite skarby odnośnie do 
narzędzi, tak np. sanie do zwożenia siana na błotach, 
sochy, brony etc. Dla 1 ngwisty również znalazłoby 
się szerokie pole do badań, a już nie mówię o muzy­
ce i melodyach ludowych, bo sama melodyjność 
wymowy świadczy o muzykalności ludu. Co do 
badań przyrodniczych, to tu na pograniczu południa 
z północą miałby każdy przyrodnik świetny teren 
do poszukiwań wszelkiego rodzaju.

Ostatni dzień naszego pobytu, niedziela, mia­
ła być poświęcona fotografowaniu, przypatrze­
niu się bliżej całej ludności zebranej w cerkwi, 
następnie na zwiedzaniu pewnej części wsi i pakowa­
niu się do drogi powrotnej. Dzień niedzielny zrana 
był również mglisty i cichy, jak wczorajszy; wyszedł­
szy do cerkwi, dowiedzieliśmy się, że już po nabo­
żeństwie. Spotykaliśmy tylko g upy niewiast i mło­
dzieży, wracających z cerkwi. P. Bolesław zajął się 
zdejmowaniem fotografii, ja zaś udałem się na 
obejrzenie wsi i odwiedzenie rodziny Daniły w jego 
domku. ,

,DCN) Dr. Ben. Dybowski.
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Argentyna w XX stuleciu.
Wielka kraina 

Ameryki poludnio - 
wej, Argentyna, w 
ciągu ostatnich lat 
dziesięciu wykazała 
takie olbrzymie nie­
bywałe postępy na 
polu ekonomicznem, 
tak silny wzrost bo­
gactwa narodowego, 
że zjawiska podobnie 
szybkiego postępu i 
wzrostu próżno byś- 
my szukali w dzie­
jach jakiegobądź in­
nego kraju. Ciekawe 
to zjawisko, godne 
jest bliższego pozna­
nia, tembardziej, że 
może ono wywrzeć 
w niedalekiej przy­
szłości wpływ bardzo 
znaczny na stosunki 
ekonomiczne i emigracyjne w naszym kraju.

Produkty rolne Argentyny, pozyskując so­
bie z każdym niemal rokiem coraz większe znacze­
nie na rynkach zbożowych Europy, wpływają już 
na normowanie cen zboża, co się odbijać będzie i na 
naszej produkcyi i handlu zbożowym; wytwory 
zwierzęce Argentyny przeniknęły obecnie nawet 
do Galicyi w postaci mięsa mrożonego, normując 
dobroczynnie zbyt wysokie ceny tego produktu. 
Co zaś do stosunków emigracyjnych, to emigracya 
nasza do Argentyny dotychczas minimalna, w osta­
tnich latach ożyw ać się jednak poczyna i na przy­
szłość przedstawia, jak się zdaje, widoki pomyślne. 
Jak widzimy, coraz więcej nici zaczyna nas wią­
zać z daleką Argentyną i to jest powód, dla któ­
rego zamierzyliśmy zapoznać bliżej czytelników 
naszego pisma z tym ciekawym, a tak mało do­
tąd znanym krajem.

Bardzo niedawno jeszcze, zaledwie przed 20 
laty, Argentyna przedstawiała oczom podróżnika 
przeważnie bezgraniczne jednostajne obszary ste­
powe, które w środkowej części kraju najbardziej 
zdatnej do osadnictwa noszą nazwę pampasów. 
Była to pustynia zieloności, na której zrzadka tyl­
ko spostrzegało się liczniejsze stada zwierząt do­
mowych, a jeszcze rzadziej tu i owdzie rozrzu­
cone folwarki hodowlane t. zw. estancye.

1 dziś jeszcze Argentyna jest głównie terenem

PLAC „DE MAYO” W BUENOS AYRES.

hodowli zwierząt domowych, ale coraz więcej jed­
nostajna zieloność pampasów zaczyna się uroz­
maicać różnobarwnymi łanami zbóż i roślin upraw­
nych, pole zdobywa coraz więcej miejsca w stepie. 
Z pampasami zaczyna się stopniowo stawać to, co 
się staje ze stepami północnych Stanów Zjedno­
czonych, co spotkało już czarnoziemne stepowe 
obszary na południu Rosyi, gdzie step pozostawi! 
tylko wspomnienie o sobie, jego zaś miejsce za­
jęły pola.

W Argentynie daleko jest coprawda do tego. 
Pola zajmują tam zaledwie 4% całego obszaru 
kraju. Jeśli jednak zważymy, że przed 20 laty 
zaledwie ośm tysiącznych powierzchni zajęte było 
pod uprawę roli, że powierzchnia uprawnych grun­
tów w ciągu 20 lat powiększyła się sześciokrotnie, 
choć grunty te} stanowią zaledwie małą cząstkę 
(Vio część) powierzchni nadającej się pod uprawę, 
lecz czekającej jeszcze na pług rolnika, że wresz­
cie Argentyna zajmuje już teraz jedno z pierw- 
:zych miejsc wśród krajów, wywożących zboże,— 
to dojdziemy do wniosku, że kraj ten staje się co­
raz bardziej rolniczym, że może niedaleki jest czas, 
gdy jego pustkowia i pampasy w takiej postaci, 
jak się obecnie jeszcze przedstawiają, należeć będą 
do przeszłości.

Bo też, coprawda, niema może kraju na świę­
cie, któryby przedstawiał pomyślniejsze warunki
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przyrodzone dla pracy osadnika, w szczególności 
zaś rolnika, niż właśnie Argentyna. Klimat, mimo 
raptownych zmian temperatury i zbytniej sucho­
ści powietrza może być uważany za bardzo zdro­
wy, nie sprzyjający rozwojowi różnych epidemii. 
Śmiertelność nie jest wyższa, niż w najzdrowszych 
krajach na ziemi. Sama nazwa stolicy kraju: Bue­
nos Ayres (co znaczy: dobre powietrze) zdaje się 
świadczyć o tych pomyślnych warnunkach zdro­
wotnych. Będąc zdrowym dla człowieka, klimat 
Argentyny jest również pomyślny dla hodowli 
zwierząt domowych, a z wyjątkiem zbyt suchych 
zachodnich części kraju i zbyt chłodnych południo­
wych, sprzyja również rozwojowi większości roś­
lin uprawnych, zwłaszcza w pasie brzegowym, 
któremu nigdy nie zbywa na deszczach, gdy okolice 
w głębi kraju, dalej, na zachód leżące, cierpią czę­
sto od długotrwałej posuchy, rzadko jednak w tym 
stopniu, aby to groziło zniszczeniem posiewów 
na zbyt znacznych obszarach. Łagodny klimat 
uwalnia osadnika od kosztów opalania mieszkań 
i budowy kosztownych schronień dla bydła; sam 
nawet mieszkaniec, z wyjątkiem południowej chłod­
niejszej części kraju, może się od biedy zadawalniać 
skromnym dachem z gałęzi, który go chroni do­
statecznie od palących promieni słońca i od chłod­
nych powiewów nocnych.

Jeśli przejdziemy do własności gruntu, to mo­
żemy powiedzieć, że grunty w Argentynie są na- 
ogói urodzajne, mimo to, że przeważają ziemie 
piaszczyste i piaszczysto-gliniaste, dalej idą gli- 
niasto-piaszczyste i gliniaste, czarnoziem zaś i 
grunt marglowy rzadko się spotyka. Pod wzglę­
dem chemicznym grunty odznaczają się obfito­
ścią soli potasowych i azotowych.

Niewiele jest takich ziem w Argentynie, któ- 
reby się absolutnie nie nadawały do uprawy roś­
lin, lub hodowli bydła. Grunty, które przez długi 
czas uważane były za liche, prawie bezpłodne, 
obecnie uprawione ręką osadnika, niekiedy pod­
dane sztucznemu nawadnianiu, dają wspaniałe 
urodzaje, albo pokryte są pięknemi łąkami natu- 
ralnemi i sztucznemi, które karmią liczne stada 
i z biegiem czasu coraz bardziej uzdatniają się do 
uprawy roślin. To zadziwiające przeistaczanie się 
gruntów jest przeważnie dziełem stad bydła, które 
depcze, więc spulchnia ziemię i dostarcza jej 
nawozu. Do ulepszenia gruntu przyczyniają się 
także trupy owadów i szczątki gnijących chwa­
stów.

Te znakomite warunki urodzajności znajduje­
my przedewszystkiem na obszarze pampasów,

zajmujących większą część strefy umiarkowanej 
kraju. Te bezgraniczne równiny, zaledwie tu i 
owdzie urozmaicone lekkiem zagięciem terenu, 
bardziej obszernym, niż głębokim, już same przez 
się żyzne, dzięki odwiecznemu działaniu stad by­
dła, posiadają urodzajność, która się wydaje nie­
wyczerpaną. Ziemia, zbudzona pracą rolnika ze 
snu odwiecznego, tak jest płodna, że zdarza się 
niekiedy, iż jedno i to samo zboże, siane na tern 
samem miejscu w ciągu lat kilkunastu, daje wciąż 
jednakowo obfite plony.

Wszelkie uprawne rośliny europejskie udają 
się tu znakomicie. Pług na tych jednostajnych ni­
zinach nie znajduje nigdzie przeszkody w postaci 
wzgórza, lasu, skały, nawet kamieni. Grunt jest wszę. 
dzie pulchny i nigdzie nie przedstawia szczegól­
nych trudności przy zamianie nieuprawnych dzi­
kich obszarów na pola.

Ale, żeby rolnictwo mogło się pomyślnie roz­
wijać, rolnik-wytwórca, prócz pewności obfitych 
plonów, musi mieć jeszcze zapewnioną możność 
korzystnej sprzedaży swoich wytworów, a to wią- 
że się ściśle z łatwością komunikacyi. Otóż i pod 
tym względem Argentyna znajduje się w pomyśl­
nych warunkach przyrodzonych.

Na wschodzie, na całej prawie swej długości 
styka się z oceanem, który ją łączy ze wszystkimi 
krajami świata. Jej porty oceaniczne wiążą się 
znów z wnętrzem kraju zapomocą wielkich że­
glownych rzek, prowadzących do samego serca, 
najurodzajniejszych obszarów, dla których te arte- 
rye wodne stanowią bezpośrednie połączenie z wy­
brzeżem. I co jest jeszcze godnego uwagi we własno­
ściach ważniejszych rzek; oto płyną one prawie 
wszędzie pomiędzy wysokimi brzegami, spadają­
cymi ku łożysku prawie prostopadle. Tym sposo­
bem brzegi tworzą prawdziwe porty naturalne o 
nieskończenie długich bulwarach. Główne rzeki 
Argentyny Paragwaj i Parana, należące do syste- 
matu La Platy, jednej z największych rzek w świę­
cie, przedstawiają prawdziwe morza wewnętrzne, 
któremi wielkie statki mogą się dostać na 1000 ki­
lometrów w głąb kraju, małe zaś rzeczki przeni­
kają wgłąb lądu nawet na odległość 2000 kim. 
od morza. Jeśli dodamy do tego i względną obfi­
tość dróg sztucznych, mianowicie dość liczne ka­
nały oraz zwiększającą się z każdym rokiem sieć 
kolei żelaznych, to możemy powiedzieć, że komu- 
nikacye w tym kraju znajdują się w stanie zada- 
walniającym.

mcN) st. Łaganowski.
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Ze skarbów naszej przyrody.
15)

10. Epi pogum aphyl lu m S w. 
Storzan bezlistny.

Kłącze rozgałęzione, koralowej postaci — wy- 
dajerze siebie u dołu bulwiasto-zgrubialą łodygę, 
opatrzoną łuskami, dość pulchną. Liście wszystkie 
łuskowate, bez zieleni. Kwiaty dość duże, nieliczne, 
na szypułkach, zebrane w rzadkie, zwisie grona. 
Przykwiatki średniej wielkości. Zalążnia prawie 
kulista. Listki okwiatu lancetowate, wszystkie ła­
godnie ze sobą postulane. Warżka bardzo duża o 
2-ch bocznych zaokrąglonych wcięciach z brzega­
mi karbowanymi i pofałdowanymi. Listki okwiatu 
żółte, warżka biaława, purpurowo nakrapiana; ło­
dyga purpurowo paskowana.

Kwitnie w końcu lata.
Bytuje na gnijącem drzewie w lasach cieni­

stych.
Bardzo rzadki. Berdau podaje go dla Ojcowa, 

co w ostatnich czasach potwierdza Jelenkin. Na­
stępnie Ślusarski znajduje go koło Dąbrowy, a 
Drymmer w Puszczy Białowieskiej.

(DCN) K. Sztejnbok.

nnunncnnnn

Nowe książki.
Wskazówki do badań krajoznawczych (kwestyona­

ryusze}. Nakładem „Pobudki”. Wilno 1911 r. odbitka 
z „Pobudki."

Redakcya „Pobudki” miesięcznika dla młodzieży 
polskiej wychodzącego w Wilnie powzięła nader szczę­
śliwą myśl wydania szeregu kwestyonaryuszów znako­
micie ułatwiających prowadzenie badań krajoznawczych 
przez miłośników, a zwłaszcza przez młodzież, dla któ­
rej w pierwszym rzędzie wydawnictwo to podjęte zo­
stało. W gorąco napisanej przedmowie, zachęca Re­
dakcya „Pobudki” młodzież naszą do poznawania 
i badania kraju, notowania spostrzeżeń i gromadzenia 
materyałów krajoznawczych, których lada chwila mo­
że już niestanie „Wskazówki” obejmują następujące 
kwestyonaryusze: 1. Inwenłaryzowanie zabytków od- 
legt j przsszłości. a) wiek kamienia, b) epoka metalów. 
2. Dział historyczno-obyczajowy. 3, Zabytki malarstwa1 
rysunku i rzeźby. 4. Kościoły. 5. Regulanim do no- 
t t ludoznawczych I) Osada wsi i mieszkania, 11) Narzę­
dzia i sprzęty, Ul) Pokarmy i napoje, IV) Odzież 
i obuwie, V) Przedmioty, należące do obrzędów i zwy­
czajów ludowych, VI Sztuka i wiedza ludowa.—6. Plan 
opisu jednostki gospodarczej (albo administracyjnej) 
y. Kwestyonaryusz w wsprawie ochrony zabytków przy­
rodniczych w kraju. Kwestyonaryusze są ułożone b. 
szczegółowo i korzystanie z nich objaśnione przykła­
dami;—o ich zaś wartości naukowej dość będzie po­
wiedzieć, ze w opracowaniu ich wzięli udział tacy 
specyaliści, jak Wandalin Szukiewicz, prof. Maryan 
Raciborski, dr. Władysław Zahorski, prof. Ferdynand 
Ruszczyć i inni. To też „wskazówki” należy polecić 
najgoręciej nietylko młodzieży, ale każdemu, kogo 
krajoznawstwo żywiej obchodzi. Są one doskonałem 
dopełnieniem wydanej przez Pol. Tow. Krajoznawcże 
„Metodyki wyci.czek krajoznawczych”, którą Redak­
cya „Pobudki” w swej przedmowie słusznie nazywa 
książką niezbędną dla każdgo, kto badania prowadzić 
zechcet

M. W.
nnnnnnnnnn

Kronika Krajoznawcza.
+ Korespondenci dzienników wileńskich donoszą 

coraz częściej o smutnych faktach wyzbywania się ziemi 
prze obywatelstwo litewskie. Oto co np. donoszą do 
„Kuryera Wileńskiego” z Pińszczyzny: Nie wesoło się 
jakoś przedstawia życie wsi naszej; ciężko widocznie 
jest ziemianom naszym, bo ciągle dochodzą nas 
wiadomości o wyzbywaniu się ziemi ojczystej; przed 
paru miesiącami spory kawał ziemi został nabyty przez 
jakiegoś generała kozackiego; niedawno p. Włodzimierz 
Orda sprzedał ładny majątek Wielka Medweża, a świeżo 
zupełnie pp. Kazimierz i i Iścisław Szczyttowie sprzedali 
7,600 dziesięcin ziemi swojej niejakiemu p. Dawy- 
dowowi...”

♦ ♦ ♦
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We Lwowie została' otwarta „Wystawa Podhalań­
ska”. Wystawa. podzielona jest na sale odpowiadające 
pewnym działom, w sposób następujący: Sala I-a re- 
prezenutje budownictwo rozwój stylu zakopiańskiego 
w architektonicznem zastosowaniu.. Dział projektów 
na wille zawiera prace Stan. Witkiewicza (Wille: Koleba, 
Pepita, Cisza, Zofijówka i Pod Jedlami), Dobrowol­
skiego (Ukrainka), Obrochty (Obrochtówka), Roja 
(Władysławówka), Jana Witkiewicza, Wesołowskiego 
(projekt willi tir. Grudzińskiego, hotel Stamary, projekt 
Sokolni, teatr letni w Okocimiu), wreszcie Jankowskiego 
i Mokłowskiego idealny projekt koleby myśliwskiej. 
Sala II reprezentuje budownictwo wewnętrzne i meblar­
stwo; między zbiorami, przeważnie prywatnymi, znaj­
dują się piękne prace Witkiewicza, Brzegi i t. d. Salę III 
zajmują wyroby zakopiańskie szkoły przemysłu drzew­
nego. Sala IV, której wnętrze urządzono staraniem 
Tow. Sztuki Podhaklańskiej podług projektu Wład. 
Skoczylasa, obejmuje poza przedmiotami reprezentują­
cymi dorobek wymienionego Towarzystwa, również 
piękne prace przed siedmiu miesiącami powstałego 
w Zakopanem Tow. „Kilim.” W sali V pomieszczono 
stary sprzęt oryginalny w sali VI — okazy drobnego 
przemysłu; sala VII przedstawia izbę góralską, wy­
konaną w jednej z lwowskich pracowni stolarskich, 
z całem urządzeniem. Na stole znajduje się gablotka, 
w której pomieszczono stare pergaminy królewskie 
z nadan.ami przywilejów sołtysom podhalańskim. 
W końcu sala VIII reprezentuje malarstwo polskie 
na tle życia podhalańskiego; między obrazami zasługuje 
na uwagę nieznany w reprodukcyach obraz Witkiewi­
cza p. t. „Owce mierdzające.”

+ W sprawie poszukiwania radu w Tatrach do­
noszą dzienniki krakowskie:

Badania Tatr pod względem mineralogicznym i ge­
ologicznym wogóle prowadzone są od dłuższego czasu 
w zakładzie mineralogicznym uniwersytetu Jagielloń­
skiego z inicyatywy i pod kierownictwem prof. Moro- 
zewicza kosztem Wydziału krajowego. Przy sposobności 
rozszerzono badania na poszukiwania co do wartości 
minerałów, bogatych w pierwiastki radyoaktywne; w tym 
względzie podjęto badania nietylko żył barytowych 
pod Pyszną, lecz i innych punktów w Tatrach, mogą­
cych dostarczyć do tych celów odpowiedniego materyalu. 
Jak wykazały badania asystenta zakładu mineralogii, 
dr. Rozena, w barycie tatrzańskim znajduje się substan- 
cya promieniotwórcza, a ścisłych wyników i szerszych da­

nych tych poszukiwań należy się spodziewać w przeciągu 
kiłku tygodni.

1 + Według informacyj dzienników krakowskich
w roku 1910 Zakopane zwiedziło 10,833 osób, Krynicę 
9,000, Iwonicz 5,375, Truskawiec 4,260, Szczawnicę 
3,215, Lubień 3,590, Rabkę 3,095, Rymanów 2,703, 
Żegiestów 756, Niemirów 600, Swoszowicze 700, Mor- 
szyn 300, Burkut 336, Delatyn 200 osób. Razem tedy 
około 45,000 osób.

Zdrojowiska i uzdrowiska, nie objęte powyższym 
wykazem, zwiedziła w r. 1910 w przybliżeniu taka sa­
ma ilość osób.

♦ ♦ ♦
+ Dzienniki poznańskie donoszą, że wielki majątek 

ziemski Szczepice, pod Nakłem, obejmujący 4,500 rrior- 
gów, kupił poseł Leon Grąbski za półtora miliona marek. 
Szczepice były od r. 1850 w rękach niemieckich. Szcze­
pice, majętność w pow. szubińskim, o 5 kilometrów 
na północ od Kcyni (stacyi kolejowej), w okolicy wzgó- 
rzystej. Przy schyłku XIV w. pisali się stąd Szczepiący, 
w r. 1794 posiadał tę majętność M. Bojanowski, nastę­
pnie Zabłocki.

Jednocześnie hr. Plater nabył z rąk niemieckich 
od Gustawa Starosty dobra rycerskie Magsdorf, poło­
żone na granicy Śląskiej i Ks. Poznańskiego za 1,380,000 
marek.

+ Dzienniki poznańskie donoszą, że wielkie do­
bra rycerskie Panoszewo, obejmujące 3.426 hektarów 
dobrej ziemi, tuż koło Lublińca na Śląsku, będące przez 
długi czas w posiadaniu księcia Radolin, ostatnio żaś 
hrabiny Schlieffenn, przeszły w ręce Maksymiliana 
hr. Mielżyńskiego z Pawłowic.

+ W W. Ks. Pozhańskiem na polach folwarku 
Padniewki pod Trzemesznem natrafiono przy orce 
na grób przedhistorycznym którym znajdowało się 
dziesięć urn; każda z nich ma inny kształt, wszystkie 
zaś wypełnione były pod nakryciami warstwą gliny, 
pod którą mieściły się kości i popioły ludzkie. Wskutek 
nieoględności robotników cztery wielkie urny uległy 
uszkodzeniu. Resztę przewieziono do Poznania.

□ananannnn

Odpowiedzi Redakcyi.
Prenumeratorowi z Winnicy. Najpewniejszych infor- 

macyi zasięgnąć Sz. Pan może w obchodzącej Go 
sprawie w Redakcyi Przeglądu Technicznego (ul. Wło­
dzimierska 3 w Warszawie).

TREŚĆ: Kurpianka — Przez kraj; W. B. — Rozmieszczenie zwierząt; K. Kulwiet — Różanecznik żółty 

(z 3 ryc.); R. O.— Dwaj kupcy w Łowiczu (z 2 ryc.). Adolf Dygasiński — Dwory, zamki i pałace. 29. Zamek 
w Ogrodzieńcu (z 4 ryc.); dr. B. Dybowski — Dwie Świtezje; St. Łaganowski — Argentyna w XX stuleciu 
(z 1 ryc.).—K. Sztejnbok— Ze skarbów naszej przyrody (z 1 ryc.); —Nowe książki. — Kronika krajoznawcza.

Winietę tytułową I ozdoby w tekście (motywy łowl.kiel rysował Mikołaj Wlsznlckl. — Odbito w tłoczni Piotra Laskauera. — Składał 
i łamał Edward Gzlk.—Odbijał na maszynie Wt. Kaczorowski.—Klisze wykonano w zakładzie B. Wierzbickiego 1 S-kl.—Papier krajo­

wy z fabryki A. Moesa w Pilicy.

Redaktor i Wydawca Kazimierz Kulwieć
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